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To Ƿwietna zabawa 
i sposǶb na aktywny 
tryb życia

Piotr Malepszak: Jerzy 
Zarzycki:

Oliwia Mikulska, 20-letnia studentka finansów i rachunkowości, została Miss Polski 2025. Po-
chodzi z Żar – to sukces nie tylko osobisty, ale także powód do dumy dla całego województwa lu-
buskiego. – Wspaniale ogłosić nazwisko nowej ambasadorki, która swoją pasją i zaangażowaniem 
promuje województwo lubuskie – mówiła Anna Synowiec, przewodnicząca sejmiku, podczas uro-
czystej sesji w poniedziałek.

Głos zabrał również marszałek województwa, Sebastian Ciemnoczołowski: – To niebywała 
okazja, by podkreślić to wyjątkowe wyróżnienie. Województwo lubuskie ma ogromny potencjał, 
a najważniejszym jego atutem są ludzie. Oliwia Mikulska jest tego doskonałym przykładem, to 
ambasadorka, która swoim działaniem i postawą promuje region w Polsce. Chciałbym, aby tacy 
ambasadorzy otrzymali konkretne narzędzia, które umożliwią im jeszcze skuteczniejsze promo-
wanie Lubuskiego. Sama Oliwia, odbierając tytuł ambasadorki województwa lubuskiego, podkre-
śliła, że zawsze z dumą mówi, skąd pochodzi.                 str. 4 

Rozmawiali 
też o dronach  str. 3 

Uwaga! Kolejne 
Winobranie  str. 6 i 7 

Co wiecie o tym 
powiecie?  str. 5 

str. 3 

 str. 8 

str. 10 



19-25 września 2025

Władysław
Kosiniak-
-Kamysz

Rzecz o guzikach
ój znajomy powtarza, że jest spakowany i gdy 
poczuje, że wojna wisi na włosku, natychmiast 
wyjeżdża z tego kraju. W kontekście rosyjsko-

-białoruskich manewrów tuż przy tzw. przesmyku su-
walskim oraz zestrzelenia moskiewskich dronów zapy-
tałem, czy to już jest ten moment...

W 1939 roku wielu Polaków spodziewało się wojny, 
zwłaszcza politycy i wojskowi, choć propaganda sana-
cyjna uspokajała nastroje, mówiąc o sojuszach. A gros 
obywateli II Rzeczpospolitej wierzył, że żadnym na-
jeźdźcom nie oddamy ani piędzi ziemi, ani guzika od 
munduru.

Potęga nie była potęgą, sojusze nie były prawdziwe, 
bo nikt nie zamierzał ginąć za jakiś Gdańsk... A za Su-
wałki? Czy Amerykanów, Portugalczyków, Hiszpanów 
obejdzie to, co dzieje się gdzieś tam za Odrą i Wisłą. Wagę 
gwarancji Brytyjczyków i Francuzów znamy, a Niemcy 
od wieków mają kompleks imperialnej Rosji. W 1939 Hi-
tler testował przy pomocy prowokacji Europę, zbudował 
team, jeśli nawet nie sojuszników, to cichych wielbicieli. 

A co z guzikami polskich żołnierzy? Owszem, pewnie 
większość korzysta już z zamków błyskawicznych i rze-
pów, ale efekt modernizacji sił zbrojnych zdaje się być 
podobny do tego w 1939 roku. Za późno, za mało, a dziś 
jeszcze możemy dodać bez głowy.

A politycy? Ostatnie lata, miesiące II Rzeczpospolitej 
to walka o stołki i kompetencje. Niby wszyscy mówi-
li o zagrożeniu i potrzebie jedności, ale jakoś im to nie 
wychodziło, a polityczna dyskusja koncentrowała się 
na osobistych wycieczkach i animozjach oraz leczeniu 
kompleksów. 

Wiem, brzmi to defetystycznie i zapewne wkrótce 
taki sposób myślenia będzie równoznaczny ze zdradą, 
tak jak zdradą będzie wyjazd z kraju. Bo przecież polska 
krew nie powinna uchodzić z ojczyzny, tylko zostać za 
nią przelana. A zresztą, teraz wszystko mamy przecież 
lepsze, solidniejsze, a przede wszystkim jesteśmy mą-
drzejsi o lekcje wynikające z przeszłości.

Taaak?
Dariusz Chajewski

Spotykamy się na peronie w Gorzo-
wie. Zwraca uwagę mundur, który 
ma pan na sobie.

To mundur kolejowy – tradycyjny, 
taki, w jakich od pokoleń występo-
wali kolejarze. Kolej jest służbą mun-
durową, a ja sam jestem kolejarzem w 
trzecim pokoleniu. Dziś, zanim przy-
jechałem do Gorzowa, odwiedzałem 
swoją dawną szkołę – technikum 
kolejowe w Poznaniu, gdzie ucznio-
wie wciąż noszą mundurki. Chcia-
łem więc symbolicznie połączyć te 
dwa miejsca – szkołę i spotkanie w 
Gorzowie.

To przejdźmy do inwestycji Skwie-
rzyna – Międzychód. Na jakim eta-
pie jest ten projekt?

Jesteśmy już w fazie przygotowa-
nia dokumentacji projektowej. To 
kluczowy krok, bo bez niej nie da się 
uzyskać pozwoleń na budowę. Linia 
z Gorzowa przez Skwierzynę do Mię-
dzychodu i dalej do Szamotuł będzie 
gruntownie przebudowana, dostoso-
wana do prędkości 160 km/h. Real-
ny termin zakończenia inwestycji to 
przełom 2030 i 2031 roku.

A magistrala zachodnia? List in-
tencyjny został podpisany. Co to 
znaczy?

To pierwszy krok do studium wy-
konalności. Mówimy o nowym stan-
dardzie połączeń pomiędzy Zieloną 
Górą i Gorzowem w oparciu o moder-
nizację istniejących odcinków i budo-
wę nowych fragmentów. Samorządy 
mocno naciskają na tę inwestycję, a 
my widzimy, że bez dobrego trans-
portu kolejowego Lubuskie nie będzie 

w pełni spójne komunikacyjnie.

Będą nowe połączenia Intercity z 
Gorzowa?

Od grudnia ruszy dziesięć nowych 
połączeń z Poznaniem – pięć w każdą 
stronę. To będzie oferta częsta i wy-
godna, pociąg co dwie godziny. Jeśli 
frekwencja będzie wysoka, w przy-
szłym roku zwiększymy liczbę kur-
sów do sześciu-siedmiu par.

A dłuższe relacje? Trójmiasto, 
Kraków...

Połączenie do Trójmiasta rozwi-
niemy od 2027 roku. Wtedy do Go-
rzowa trafią hybrydowe pociągi 
Newagu – spalinowo-elektryczne, 
które pozwolą na płynne łączenie 
odcinków zelektryfikowanych i 
niezelektryfikowanych.

Co z elektryfikacją linii 203 Ko-
strzyn – Krzyż?

To nie tylko elektryfikacja, ale 

cała modernizacja: tory, sterowanie 
ruchem, cała infrastruktura. Przez 
lata nikt nie zapisał na to środków. 
Tymczasem koszty są bardzo duże, 
dlatego dziś ten projekt jest na liście 
rezerwowej. Ale chcemy, by w kolej-
nej perspektywie finansowej zacząć 
odcinki priorytetowe – Kostrzyn–Go-
rzów–Krzyż i dalej do Piły. To pozwo-
li stworzyć ważny zelektryfikowany 
korytarz z Olsztyna i Bydgoszczy aż 
po granicę z Niemcami.

Na koniec pytanie o ogólną kondy-
cję Polregio. Jak pan ją ocenia?

Polregio przewozi ponad 100 mln 
pasażerów rocznie i jest kluczowym 
przewoźnikiem regionalnym. Chce-
my, aby spółka trafiła pod skrzydła 
Ministerstwa Infrastruktury, tak 
jak inne spółki kolejowe. To popra-
wi współpracę, przyspieszy decy-
zje i zwiększy efektywność całego 
systemu.

Katarzyna Kozińska

Przed tygodniem rosyjskie drony wielokrotnie na-
ruszyły polską przestrzeń powietrzną. Pierwsze naru-
szenie zostało odnotowane około godziny 23.30 we wto-
rek, ostatnie — ok. 6.30 następnego dnia. Ujawniono 19 
zdarzeń. Wojsko Polskie oraz siły sojusznicze (NATO) 
uruchomiły procedury obronne. Zaangażowano samo-
loty wczesnego ostrzegania (Saab, AWACS), myśliwce 
(m.in. F-16, F-35) oraz śmigłowce. Drony, które stanowi-
ły bezpośrednie zagrożenie, zostały zestrzelone. Miej-
sca upadków znajdowały się głównie w województwie 
lubelskim, ale także mazowieckim, świętokrzyskim, 
łódzkim i warmińsko-mazurskim. Polska uruchomiła 
artykuł 4. Traktatu Północnoatlantyckiego, co oznacza 
konsultacje z sojusznikami, bo zdaniem władz została 
zagrożona suwerenność albo bezpieczeństwo.

Dowódca sił NATO w Europie generał Alexus Gryn-
kewich zapowiedział 12 września, że Wschodnia Straż 
będzie chronić całą wschodnią flankę NATO. -Chociaż 

skupiamy się przede wszystkim na Polsce, sytuacja ta 
wykracza poza granice jednego państwa-powiedział 
Grynkewich na konferencji prasowej. -To problem, któ-
ry dotyczy całego sojuszu i będziemy go tak traktować. 
Prezydent Francji Emmanuel Macron napisał po pol-
sku na portalu X, że „ wtargnięcie rosyjskich dronów w 
Polską przestrzeń powietrzną ” „było nie do przyjęcia”  
i że potępia to działanie „w najostrzejszych słowach". 
Także kanclerz Friedrich Merz w imieniu niemieckie-
go rządu wyraził „stanowcze potępienie ” agresywnego 
działania Rosji.

— To mogła być pomyłka — powiedział prezydent 
USA Donald Trump, zapytany o naruszenie przestrze-
ni powietrznej Polski przez rosyjskie drony. Te słowa 
wywołały poruszenie i falę komentarzy w mediach spo-
łecznościowych. „19 pomyłek? ” — zapytał ironicznie 
Steven Karl Pifer, były ambasador Stanów Zjednoczo-
nych w Ukrainie.

Dariusz Chajewski
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Czy Zielona Góra wkracza w nową erę 
transportu? Jedno jest pewne – dzięki 
unijnemu dofinansowaniu w wysokości 
180 mln zł miasto rusza z drugim etapem 
modernizacji systemu komunikacji pu-
blicznej. Całkowita wartość projektu to 
niemal 300 mln zł. Wiceprezydent Paweł 
Tonder podkreśla, że każda inwestycja 
realizowana w Zielonej Górze to jednocze-
śnie impuls dla całego regionu.

Miasto skupi się przede wszystkim 
na rozbudowie systemu ITS (Intelligent 
Transport System). W jego ramach prze-
budowane lub zmodernizowane zostaną 
aż 32 skrzyżowania, wyposażone w in-
teligentne sygnalizacje świetlne, które 
nadadzą priorytet komunikacji miejskiej. 
– To jest projekt, który dotyczy przede 

wszystkim szybkiego przemieszczania 
się naszych autobusów po naszych uli-
cach – wyjaśnia Tonder. Dziś ITS obejmu-
je 17 skrzyżowań. Po rozbudowie system 
stworzy spójną sieć zarządzającą ruchem 
w całym mieście.

Równolegle Miejski Zakład 
Komunikacji zrealizuje inwe-
stycję w farmy fotowoltaicz-
ne z magazynami energii. A 
to pozwoli na zasilanie floty 
elektrycznych autobusów 
zieloną energią.

W ramach projektu powsta-
ną także nowe buspasy, m.in. na 
ul. Długiej i Batorego. Planowane są 
liczne udogodnienia infrastrukturalne, 
takie jak lewoskręty, prawoskręty czy 

wzbudzane przejścia dla pieszych. Klu-
czowe skrzyżowania – np. rondo przy Fo-
cus Mall czy przy ul. Waryńskiego – zosta-
ną przebudowane.

Jednym z celów projektu jest zachęce-
nie mieszkańców do korzystania z 

transportu publicznego. – Mam 
nadzieję, że ITS i darmowa 

komunikacja przekonają 
mieszkańców, by zostawi-
li samochody w garażach – 
mówi Tonder.

P r z y pomina r ów n ież 
o wprowadzeniu darmo-

wych przejazdów komunikacją 
miejską.
Ważnym elementem nowej strategii 

transportowej są ścieżki rowerowe. Mia-

sto planuje stworzenie spójnej sieci po-
łączeń, m.in. na ul. Konstytucji 3 maja, 
Moniuszki, Chrobrego, Pieniężnego oraz 
w kierunku Przylepu, gdzie powstaje ob-
wodnica zachodnia.

Tonder pracował przez 20 lat w Zarzą-
dzie Dróg Wojewódzkich  i zaznacza, że 
to, co dzieje się w Zielonej Górze, nie jest 
oderwane od inwestycji wojewódzkich. – 
Wszystkie takie działania, nawet w mniej-
szych gminach, mają ogromne znaczenie 
dla całego województwa. Infrastruktu-
ra lokalna wpływa na rozwój społeczny, 
gospodarczy i transportowy. Widzimy to 
również w projektach w Drezdenku – tam 
też pojawiają się rozwiązania, które mogą 
być wzorem dla innych – twierdzi.

Kaja Rostkowska

Pierwszy dzień miał charakter teore-
tyczny. Uczestnicy zapoznali się z podsta-
wowymi funkcjami systemu oraz możli-
wościami integracji aplikacji webowych 
i modułów dedykowanych reagowaniu 
kryzysowemu. Szkolenie prowadził m.in. 
Łukasz Blechman, zastępca dyrektora 
departamentu marketingu i handlu w 
firmie TelDat, specjalizującej się w nowo-
czesnych systemach teleinformatycznych 
dla bezpieczeństwa i obronności.

Drugi dzień miał charakter praktycz-
ny. Zaplanowano moduły konfiguracji 
oraz obsługi bezzałogowych statków po-
wietrznych z wykorzystaniem aplikacji 
Atak i Jaśmin. Ważnym elementem była 
także prezentacja żołnierzy 15. Lubuskiej 
Brygady Obrony Terytorialnej, którzy po-
kazali m.in. sposoby integracji dronów z 
systemem, koordynację zadań lotniczych 
oraz przesył obrazu z wielu źródeł.

– Przygotowaliśmy warsztaty, w ra-
mach których chcieliśmy połączyć na-
rzędzia dedykowane w zarządzaniu 
kryzysowym. System Jaśmin integru-
je wszystkie możliwe systemy w jeden, 
tak żeby wszystkie służby mogły razem 
funkcjonować. Obecnie wdrażany jest 
w Wojskach Obrony Terytorialnej, ale w 
przyszłości będzie obejmował także inne 
służby. Kluczowe jest to, by wszyscy pra-
cowali na tym samym medium, co przy-
spiesza wymianę informacji – podkreślił 
płk Leszek Giergielewicz, dowódca 15. 
Lubuskiej Brygady Obrony Terytorialnej.

Jak dodał oficer, brygada od roku in-
tensywnie rozwija kompetencje w zakre-
sie wykorzystania dronów i ich integracji 
z systemem. – Chcemy pokazać sprawdzo-
ne techniki, jak należy to robić właściwie, 

a nie eksperymentować w kryzysowej sy-
tuacji – zaznaczył.

System Jaśmin był już wykorzysty-
wany m.in. podczas operacji powodzio-
wej „Phoenix” w 2024 roku oraz obecnie 
w ramach operacji „Bezpieczny Zachód” 
na granicy. – To polski produkt, który w 
czasie rzeczywistym pozwala obrazować 
zgłoszone zagrożenia, przesyłać obrazy z 
dronów oraz wspierać działania logistycz-
ne i inżynieryjne – wyjaśnił Blechman.

Warsztaty zakończyły się dyskusją 
uczestników oraz omówieniem zdoby-
tych doświadczeń.

Marszałek województwa lubuskiego 
Sebastian Ciemnoczołowski podkreśla, 
że dziś nie ma ważniejszego wyzwania niż 

bezpieczeństwo – zarówno cyfrowe, mi-
litarne, jak i obywatelskie. – Dlatego tak 
istotne jest, by szkolić się w tym kierun-
ku i wdrażać rozwiązania, które integru-
ją wszystkie służby i instytucje odpowie-
dzialne za bezpieczeństwo mieszkańców 
– przekonuje. – Nowa ustawa o ochronie 
ludności stawia przed nami konkretne za-
dania, a narzędzia takie jak system Jaśmin 
czy nowoczesne technologie bezzałogowe 
pokazują, że potrafimy skutecznie łączyć 
potencjał wojska, samorządu i służb cy-
wilnych. Tylko wtedy, gdy wszyscy bę-
dziemy pracować na wspólnym systemie 
i wymieniać się informacjami w czasie 
rzeczywistym, możemy mówić o praw-
dziwym bezpieczeństwie regionu i kraju.

Katarzyna Kozińska
k.kozinska@lubuskie.pl

Na Placu Ratuszowym w Sulechowie 
odbyła się uroczysta przysięga wojskowa 
żołnierzy dobrowolnej zasadniczej służ-
by wojskowej, odbywających szkolenie 
podstawowe w 5. Lubuskim Pułku Arty-
lerii im. gen. Marcina Kątskiego.

W wydarzeniu uczestniczył marsza-
łek województwa lubuskiego Sebastian 
Ciemnoczołowski, który w swoim wy-
stąpieniu podkreślił znaczenie służby 
wojskowej dla bezpieczeństwa kraju i 
mieszkańców regionu.

Uroczystość rozpoczęła się od wpro-
wadzenia sztandaru pułku, złożenia 
meldunku dowódcy jednostki płk. Ste-
fanowi Bednarczukowi oraz podniesie-
nia flagi państwowej przy akompania-
mencie hymnu państwowego. Następnie 
żołnierze uroczyście złożyli przysięgę 
wojskową, a kapelan udzielił im błogo-
sławieństwa. Odczytano również list od 
wiceprezesa Rady Ministrów i ministra 
obrony narodowej Władysława Kosinia-
ka-Kamysza. W swoich wystąpieniach 
goście podkreślali znaczenie patrioty-
zmu, odwagi i gotowości do poświęceń, 
jakie towarzyszą służbie wojskowej.

Uroczystość była również okazją do 
wyróżnienia żołnierzy oraz złożenia po-
dziękowań dla ich rodzin. Po części ofi-
cjalnej odbyła się defilada pododdziałów 
5. Lubuskiego Pułku Artylerii

Młodzi artylerzyści 
z Sulechowa złożyli 
przysięgę
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Rozmawiamy na tle schodów, 
więc zapytam przewrotnie: 
Czy życie z dzieckiem można 
porównać do schodów? I czy 
to my sami je sobie czasem 
budujemy?

To rzeczywiście są schody. Czę-
ściowo budujemy je sobie sami, a 
częściowo kształtuje je nasza neu-
robiologia. One zaczynają się już 
od pierwszych chwil życia, jesz-
cze w okresie prenatalnym. Po-
tem z każdym doświadczeniem, 
w tym także trudnymi relacjami, 
pojawiają się kolejne stopnie. To, 
jak na nie reagujemy – również w 
kontekście przemocy – jest wy-
padkową tego, co zbieramy po 
drodze.

Na konferencji szczególnie 
mocno wybrzmiał temat prze-
mocy rówieśniczej. To dziś re-
alny problem szkół?

Tak, to problem – i to problem 
stary jak świat. Przemoc była, 
jest i będzie. Nie zneutralizujemy 
jej całkowicie, ale zmieniają się 
jej oblicza. Największym wyzwa-
niem współcześnie jest cyber-
przemoc. Internet daje ogrom-
ne możliwości, ale też otwiera 
furtkę do nowych form agresji. 
Widzimy zjawiska związane ze 
sztuczną inteligencją, jak deepfa-
ke – filmy czy zdjęcia, które wy-
glądają prawdziwie, choć są wy-
tworem algorytmów. To może 
być narzędzie dyskredytacji i 
szykanowania.

Dawniej konflikty kończyły się 
na szkolnym podwórku. Dziś 
zostają w sieci i krążą bez koń-
ca. Jak dziecko może się przed 
tym obronić?

Problem w tym, że raz wrzuco-
na do internetu treść praktycznie 

nie znika. Może być powielana, 
komentowana, udostępniana w 
różnych grupach. Dzieci i mło-
dzież, nie mając jeszcze w pełni 

rozwiniętego filtra krytycznego, 
stają się łatwym celem. Dlatego 
kluczowa jest budowa zdrowej 
samooceny. Jeśli dziecko wie-
rzy w swoją wartość, łatwiej mu 
zrozumieć, że obraźliwe słowa 
są problemem sprawcy, a nie jego 
samego.

Jak tę samoocenę zbudować? 
Czy są jakieś złote recepty?

Wychowanie to proces natural-
ny. Nie potrzeba tu wymyślnych 
technik czy narzędzi psycholo-
gicznych. Dziecko trzeba kochać 
i karmić – i to na sto procent. Jeśli 
ma bezpieczną więź z rodzicem, 
jeśli czuje się akceptowane, wte-
dy rozwija się prawidłowo. Rela-
cja, czas i emocje – to fundament. 
Tymczasem współczesny model, 
w którym dwulatek spędza całe 
dnie w żłobku, a z rodzicem ma 
tylko dwie godziny dziennie, jest 

sytuacją patologiczną. W takich 
warunkach nie zbuduje się głębo-
kiej więzi.

A jeśli ten fundament zostanie 
pominięty?

Wtedy dziecko może mieć trud-
ności w rozwoju społecznym – 
nie będzie potrafiło właściwie 
rozpoznawać intencji innych 
osób, odróżniać dobra od zła, a 
w konsekwencji łatwo może stać 
się ofiarą lub sprawcą przemocy. 
Pewne procesy rozwojowe dzieją 
się tylko w określonym czasie – je-
śli zostaną zaniedbane we wcze-
snym dzieciństwie, później nie 
da się ich odtworzyć. I wtedy, w 
wieku 16 lat, trafia się do gabine-
tu psychiatrycznego, gdzie często 
już niewiele możemy zrobić.

Katarzyna Kozińska

Decyzja o lokalizacji Centrum Leczenia 
Dzieci i Młodzieży, przenoszonego z Zabo-
ru do Zielonej Góry, budziła od początku 
sprzeciw części mieszkańców miasta. 
Podpisana trójstronna (uniwersytet – wo-
jewództwo – miasto) deklaracja dotycząca 
terenów wokół szpitala ma być odpowie-
dzią na oczekiwania zielonogórzan.

– Dla nas najważniejsze jest to, że 
wszystkie urzędy, wszystkie jednostki, 
które mogą nas wspomóc, chcą nas wspo-
móc. I ta deklaracja jest ewidentnym 
przykładem na to, że jest wola pomocy 
– podkreślał Andrzej Żywień, dyrektor 
Centrum Leczenia Dzieci i Młodzieży w 
Zaborze.

Co zmienia deklaracja w kwestii budo-
wy szpitala? Przede wszystkim chodziło 
o dotrzymanie słowa danego mieszkań-
com, którzy protestowali przeciwko lo-
kalizacji tej inwestycji – tak twierdzi mar-
szałek Sebastian Ciemnoczołowski.

– Deklaracja potwierdza to, co mówili-
śmy, i to, o czym rozmawialiśmy z miesz-
kańcami w debacie publicznej, w konsul-
tacjach przed tym procesem, bo wiemy, 
że ten temat nie był łatwym społecznym 
przedsięwzięciem. Zadeklarowaliśmy, że 
znajdziemy rozwiązanie wszystkich po-
stulatów, które stawiała część mieszkań-
ców. Chodziło o to, żeby teren, który jest 
własnością uniwersytetu, na którym nasz 
szpital będzie realizował inwestycje, nie 
tylko był dobrze zabezpieczony przyrod-
niczo, ale też żeby wzmocnić jeszcze ten 
potencjał, żeby go odnowić, zrobić tam 
dodatkowe nasadzenia, uporządkować 
ten teren, bo on jest dzisiaj zaniedbany – 
mówił Ciemnoczołowski.

Kiedy można się spodziewać oddania 
szpitala na potrzeby Centrum Leczenia 
Dzieci i Młodzieży? Realną datą wydaje 
się być rok 2027.

Adrian Stokłosa

Od logistyki po robotykę dziecięcą, od 
cyberbezpieczeństwa po ludzkie serce 
medycyny – o to pytamy dra Marka Dzia-
łoszyńskiego, prezesa Szpitala Uniwersy-
teckiego w Zielonej Górze. Szef lecznicy 
mówi o ambicji, partnerstwie i dumie z 
zespołu, który przestaje tylko „gonić czo-
łówkę”, a zaczyna ją współtworzyć.

Kiedy Szpital Uniwersytecki w Zielonej 
Górze został gospodarzem prestiżowego 
zjazdu Polskiej Unii Szpitali Klinicznych, 
nie był to przypadek. Jak mówi prezes pla-
cówki, dr Marek Działoszyński: – My od 
kilku lat jesteśmy członkami Stowarzy-
szenia Szpitali Klinicznych. To nie tylko 
platforma wymiany poglądów, ale także 
grupa lobbingowa. 42 szpitale razem mają 
znacznie większą siłę w rozmowach z mi-
nistrem, NFZ czy stroną rządową.

Ale Zielona Góra nie tylko słucha. 
Coraz częściej to właśnie stąd płyną po-
mysły, które inspirują całą Polskę. – Za-
proponowaliśmy rozwiązania z zakresu 
logistyki szpitalnej: gospodarka magazy-
nowa, gospodarka lekowa. Temat trafił 
na bardzo podatny grunt. Powstają już 
grupy robocze na bazie naszych doświad-
czeń – dodaje Działoszyński.

Robotyka dziecięca i wsparcie WOŚP
Wśród najgłośniejszych innowacji – 

robotyka dziecięca. Zielonogórski szpital 
jest w ścisłej krajowej czołówce w tej dzie-
dzinie. – Mamy już 64 zabiegi z użyciem 
robota da Vinci u dzieci. To absolutny top, 
nie tylko w kraju – mówi prezes.

Pomimo że NFZ nadal nie refundu-

je wszystkich zabiegów, partnerstwo z 
Wielką Orkiestrą Świątecznej Pomocy 

pozwala kontynuować ten pionier-
ski program. – WOŚP wspiera procedury 
robotyczne dla dzieci, bo NFZ jeszcze nie 
nadąża. Ale to się zmieni – musimy o to 
walczyć razem.

Pacjent w centrum. I w centrum 
danych

W świecie pełnym nowych technolo-
gii, coraz ważniejsze staje się coś, czego 
pacjent nie widzi na pierwszy rzut oka 
– dane. Dlatego szpital pozyskał 12 mi-
lionów złotych na rozwój systemów cy-
berbezpieczeństwa i nową cyfrową plat-
formę dla pacjentów.

– Jesteśmy operatorem usługi klu-
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Naszymi gośćmi byli: starosta 
strzelecko-drezdenecki Rado-
sław Świekatowski i Magdalena 
Szydełko, wójt Starego Kurowa. 
Starosta podkreślał znaczenie 
tegorocznego święta plonów. – 
To wyjątkowy moment, bo mo-
żemy uhonorować naszych rol-
ników i jednocześnie pokazać 
całemu regionowi, jak ważne jest 
rolnictwo dla naszej tożsamości 
– mówił. – Jesteśmy powiatem 
łąkowo-rolniczym i leśnym. Nie 
mamy dużego przemysłu, nie 
mamy dużych miast. To rolnicy 
i ich ciężka praca są tutaj funda-
mentem życia społecznego.

Zapytany o priorytety na 
obecną kadencję, starosta wska-
zał trzy kluczowe obszary. Na po-
czątek drogi. – Mamy ponad 220 
kilometrów dróg powiatowych i 
niestety ich stan jest bardzo róż-
ny. Będziemy zabiegać o środki 
zewnętrzne i rządowe, by sys-
tematycznie je modernizować 
– zadeklarował Świekatowski. 
– Drugim zadaniem jest szpital, 
nasza placówka powiatowa, któ-
ra trochę kuleje. Chcemy znaleźć 
rozwiązania, które pozwolą za-
pewnić mieszkańcom naprawdę 
dobrą opiekę medyczną. Trzeci 
priorytet to oświata. Już dziś in-
westujemy w nowoczesne pro-
jekty, ale zależy mi, żeby nasze 
szkoły były jeszcze lepiej wypo-
sażone i dawały młodzieży per-
spektywy rozwoju.

Starosta odniósł się także do 
obwodnicy Drezdenka, której 
czwarty etap uznaje za kluczowy. 

– To inwestycja absolutnie nie-
zbędna - przekonywał. – Miasto 
jest tak ułożone, że ruch ciężaro-
wy dosłownie dusi mieszkańców 
– hałas, wypadki, niebezpieczne 
skrzyżowania. Czwarty etap ob-
wodnicy wreszcie wyprowadzi 
ciężki transport z centrum i da 
oddech ludziom.

Wójt Starego Kurowa już na 
wstępie podkreśliła, że zmiany 
w gminie są bardzo widoczne. – 
Ostatnie lata to ogromny postęp. 
Myślę tu nie tylko o infrastruk-
turze drogowej czy inwestycjach 
w przestrzeń publiczną, ale też 
o tym, jak rozwijają się nasi rol-
nicy. Kiedy patrzę na ich gospo-

darstwa, na nowoczesne maszy-
ny, widzę, że naprawdę idziemy 
w dobrą stronę – przekonywała. 
– Naszym zadaniem jako gminy 
jest im w tym pomóc – moderni-
zować drogi, wspierać rozwój, 
by mieli ułatwiony dostęp do pól 
i rynków zbytu.

Szydełko zwróciła też uwa-
gę na aktywizację mieszkańców 
i rolę kół gospodyń wiejskich. 
– Rok temu powstało u nas dru-
gie koło gospodyń wiejskich. To 
coś niesamowitego, jak panie 
potrafią porwać do działania 
całą społeczność – mówiła. – Lu-
dzie, którzy wcześniej siedzieli 
w domu, dziś biorą udział w wy-
darzeniach, spotkaniach, anga-
żują się. Sama zapisałam się do 

koła, bo wierzę, że trzeba dawać 
przykład i budować wspólnotę 
od siebie.

Nie zabrakło również wąt-
ku inwestycji rekreacyjnych. – 
Mamy orlik, wyremontowane 
boiska, staramy się o pumptrack 
dla dzieci, bo widzimy, że młodzi 
bardzo chętnie spędzają czas na 
rowerach. W każdej wsi mamy 
siłownie plenerowe, a nawet 
zrewitalizowany basen, który – 
choć zamknięty dla miłośników 
kąpieli – stał się miejscem od-
poczynku i spotkań – wyliczała 
wójt. – Chcemy, by mieszkańcy 
– starsi i młodsi – mieli gdzie się 
spotkać i aktywnie spędzać czas.

Szydełko dodała, że jej wiel-
kim marzeniem są dwie drogi 

wojewódzkie, które przebiegają 
przez gminę: – Mówimy o dro-
gach 154 i 156. To nie są zadania 
gminy, tylko Zarządu Dróg Wo-
jewódzkich, ale my zabiegamy o 
ich remonty i przebudowę. Jest 
już gotowy projekt, więc mam 
nadzieję, że w końcu doczekamy 
się realizacji – przyznała.

W trakcie programu zapy-
taliśmy mieszkańców powiatu 
strzelecko-drezdeneckiego o co-
dzienne życie i ocenę lokalnych 
warunków.

– To teren typowo rolniczy, 
przede wszystkim mleczarski. 
Choć nie mamy dużo ziemi ornej, 
specjalizujemy się w hodowli by-
dła i produkcji mleka – mówił je-
den z lokalnych rolników.

Mieszkanka jednej z gmin 
podkreśliła rozwiniętą ofertę 
dla dzieci i młodzieży: – Działa u 
nas dom kultury, są kluby spor-
towe i boiska. Mamy też dobre 
połączenia, zarówno kolejowe, 
jak i autobusowe, dzięki czemu 
nie czujemy się odizolowani.

Nie zabrakło głosów dotyczą-
cych infrastruktury. – Obwod-
nica Drezdenka to świetna inwe-
stycja, ale mam nadzieję, że nie 
zapomni się przy okazji o dro-
gach powiatowych i wojewódz-
kich. Chodniki i ścieżki rowero-
we są ważne, ale bezpieczeństwo 
kierowców również – zauważył 
jeden z rozmówców.

Katarzyna Kozińska
k.kozinska@lubuskie.pl

Do tej podróży nie potrze-
bujesz wizy, choć warto spako-
wać paszport i zaznaczyć w ka-
lendarzu 21 września. Właśnie 
wtedy powiat nowosolski za-
prasza na wyczekiwany przez 
wszystkich cyklistów „Paszport 
Rowerzysty”.

Dwa koła, odrobina chęci i naj-
lepiej kask – to zestaw potrzeb-
ny do udziału. Coroczna akcja 
„Paszport Rowerzysty” jest dla 
wszystkich, którzy chcą spędzić 
niedzielę aktywnie. A przy odro-
binie szczęścia, oprócz satysfak-
cji z trasy, można przywieźć do 
domu również nagrody.

Ponadto na każdym z przy-
stanków będzie coś ciekawego: 
rowerowy tor przeszkód dla dzie-
ci, przysmaki kół gospodyń wiej-
skich czy strefa chillout.

„Tour de Powiat Nowosolski” 
wystartuje o 9.00 i zakończy się o 
17.00. Zasady są proste: 21 wrze-
śnia odbierz paszport rowerzysty 
(czyli kartę udziału) i spróbuj go 
wypełnić. A jeżeli oprócz ducha 
sportowej rywalizacji chcesz za-
walczyć o fanty, zdobądź przy-
najmniej cztery naklejki z czte-
rech różnych przystanków i 
wrzuć część kuponu do urny na 
dowolnym punkcie przed koń-
cem imprezy.

Do zgarnięcia są: • 100 zesta-
wów rowerzysty (nerka sporto-
wa i butelka filtrująca) • 2 vouche-
ry po 500 zł • 1 voucher 1000 zł.

Losowanie nagród odbędzie 
się 22 września (nie trzeba być 
obecnym w trakcie losowania). 
Zwycięzcy ogłoszeni zostaną 
na facebookowym profilu po-

wiatu nowosolskiego i stronie 
internetowej.

W przedsięwzięcie zaangażo-
wały się gminy: Bytom Odrzań-
ski, Kożuchów, Kolsko, Nowa 
Sól, Nowe Miasteczko, Otyń i 
Siedlisko oraz miasto Nowa Sól i 

Stowarzyszenie Przyjaciół Ziemi 
Otyńskiej.

W sumie uczestnicy mogą od-
wiedzić 18 lokalizacji, w których 
czekają naklejki do zebrania: • 
MOR Stypułów • MOR Podbrze-
zie Górne • Stacja Kożuchów

• Dworzec Ciepielów • MOR Nowa 
Sól 1 (ul. Przyszłości) • MOR Nowa 
Sól 2 (przy szpitalu, ul. Chałubiń-
skiego i Północna) • MOR Otyń 1 
(Stacja Kultury) • MOR Otyń 
2 (przy zjeździe) • MOR Otyń 
3 (przed Niedoradzem) • MOR 
Bobrowniki Odrzańskie • MOR 
Stany • Dworzec Lipiny • Lubięcin 
(wiatrak) • MOR Konotop • MOR 
Kolsko • Bytom Odrzański (ry-
nek) • Nowe Miasteczko (rynek) • 
Siedlisko (zamek).

Projekt ma charakter otwar-
ty, a udział w nim jest bezpłatny. 
Inicjatywa ma nie tylko wymiar 
rekreacyjny, ale również eduka-
cyjny i integracyjny, promując 
lokalne dziedzictwo, aktywny 
wypoczynek i współpracę mię-
dzy gminami regionu.

Magdalena Podhajecka

„Paszport Rowerzysty” to nie tylko 
świetna zabawa i sposób na aktywne 
spędzenie czasu. W tej edycji bawimy 
się wspólnie ze wszystkimi gminami po-
wiatu nowosolskiego, więc jest to świet-
na okazja, by zwiedzić nasz powiat, poznać 
piękne nadodrzańskie tereny, nasze lasy, ar-
chitekturę, poznać historię czy spróbować lokalnych przysma-
ków. Na każdym z 18 punktów startowych na rowerzystów będą 
czekać inne atrakcje, więc z pewnością każdy znajdzie coś dla 
siebie.
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Tej pracy chętnie przyglądają się rocznie dzie-
siątki tysięcy turystów. Spora ich część odwie-
dziła Lubuskie chociażby podczas Winobrania 
w Zielonej Górze. W ramach imprezy specjalnie 
winobusy, zabierały gości na winnice, gdzie peł-
ną smaków i ciekawostek opieką otaczali ich wi-
niarze. Kto przegapił okazję, nie musi czekać na 
kolejną cały rok. Na podobną wizytę można umó-
wić się z grupą znajomych praktycznie w dowol-
nym okresie. Ciekawym pomysłem na wycieczkę 
będzie także odwiedzenia Lubuskiego Centrum 
Winiarstwa w Zaborze.

To miejsce powstało przy największej w Pol-
sce winnicy samorządowej, która rozpościera się 
na ponad 30 hektarach. Zrobicie tam nie tylko 
piękne zdjęcia, ale także poznacie historię wina, 
a nawet doświadczycie jej na własnej skórze. W 
tym roku LCW obchodzi 10. rocznicę powstania. 
Najbliższą okazją do wizyty będzie Winobranie 
na Winnicy Samorządowej zaplanowane na 27 
września.

– Będziemy zbierali tutaj winogrona, wyciskali 
je i pili sok. Mówimy o niepowtarzalnym smaku, 
bo napój nie jest przerobiony i zabutelkowany, 
lecz świeży. Oprócz tego zaplanowaliśmy atrakcje 
kulinarne, dla dzieci, animacje sportowe oraz wy-
stępy artystyczne. Wszystko za darmo – zapewnia 
Janusz Rewers, dyrektor Departamentu Promo-
cji, Turystyki i Sportu Urzędu Marszałkowskiego 
Województwa Lubuskiego, który nadzoruje LCW.

Czy warto wybrać się na imprezę? Podpowiedź 
niech stanowią wypowiedzi gości, którzy już od-
wiedzili centrum w ramach jednej z wycieczek. – 
Cały czas zdobywamy wiedzę, aż trudno to ogar-
nąć, bo jesteście bardzo bogatym regionem. Na 
pewno wrócimy tutaj prywatnie – usłyszeliśmy 
od turystki, która do Zaboru przyjechała w ra-
mach wycieczki z Centrum Kultury Wilanów w 
Warszawie.

– Bardzo miło spędzamy czas. Dowiedziałam 
się na przykład, że jako gospodarz, który orga-
nizuje imprezę, muszę jako pierwsza spróbować 
wina, a nie polewać od razu gościom – powiedzia-
ła nam pani Małgorzata.

Winobranie na Winnicy Samorządowej  roz-

pocznie się o godz. 12.00 i potrwa do 18.:00.
W województwie lubuskim działa ok. 70 win-

nic. – Zawsze uważałam, że jesteśmy winną sto-
licą Polski. Ktoś tam próbuje nas podgryzać, ko-
lokwialnie mówiąc, ale uważam, że po prostu 
liczby mówią same za siebie. Wystarczy zajrzeć 
do rejestru winnic prowadzonego przez KOWR i 
zobaczyć, gdzie jest największy areał nasadzeń – 
mówi Małgorzata Grad.

– Jeszcze rok czy dwa lata temu mieliśmy naj-
większą powierzchnię winnic ze wszystkich wo-
jewództw w Polsce, mimo że jesteśmy drugim 
najmniejszym województwem w Polsce, ale go-
nią nas Zachodniopomorskie, Dolny Śląsk i Mało-
polska. Trzeba systematycznie pracować i starać 
się, żebyśmy byli cały czas na przodzie – uważa 
Rewers.

Wraz z rozwojem winiarstwa, bo jeszcze kil-
kanaście lat temu winnic było znacznie mniej, 
rośnie także liczba osób z pasją spożywających 
trunki z winogron. Co ważne, chociaż amatorów 
winnych smaków regularnie przybywa, to praw-
dziwych koneserów jest nadal relatywnie niewie-
lu. Problemu w tym nie widzą winiarze, którzy 
przy każdej okazji podkreślają, że do przeżycia 
wyjątkowej przygody na winnicy wcale nie po-
trzeba żadnej wiedzy.

– Większość ludzi ma do czynienia z winem 
sporadycznie i my mamy takie powiedzenie, że 
dobry trunek to taki, który nam smakuje. Wcale 
nie trzeba kierować się słowami ekspertów. War-
to podejść do tematu z otwartą głową  – wyjaśnia 
Jacek Grad, który wspólnie z rodzicami prowadzi 
Winnicę Julia.

Zdaniem ekspertów turyści z Polski doceniają 
m.in. autentyczność, jakiej doświadczają na lu-
buskich winnicach. Chodzi tu zarówno o samych 
winiarzy, jak i produkty przez nich oferowane. A 
co można powiedzieć o jakości naszych win? Ze 
względu na chłodniejszy klimat smaki Hiszpanii, 
RPA, czy Włoch są dla nas nieosiągalne, ale lokal-
nym producentom udało się osiągnąć poziom, 
którzy doceniają smakosze nie tylko z Polski, ale 
także zagranicy.

Dariusz Nowak

Ach, cóż to był za barwny finał tegorocznego Winobrania! Pełen 
kolorów, form, faktur, dźwięków i przede wszystkim – radości. Były 
władze miasta i regionu, Bachus, Lubuski Zespół Pieśni i Tańca, wi-
niarze, glinoludy, czarownice, tancerze, uczniowie szkół, sportowcy, 
kolekcjonerzy zabytkowych aut, motocykliści,  a nawet… jamniki ze 
swoimi dumnymi właścicielami.

Bez Lubuskiego Teatru winobranie wyglądałoby zupełnie ina-
czej… Bo zielonogórska scena to nie tylko Winobraniowe Spotkania 
Teatralne, ale przede wszystkim organizacja korowodu, a właściwie 
dwóch – małego na rozpoczęcie dni Zielonej Góry i dużego, na zakoń-
czenie tygodniowego święta Bachusa. Przygotowanie takiego orsza-
ku to przede wszystkim… chaos organizacyjny. – Wszystko aż fru-
wało – śmiał się Mariusz Woźniak, zastępca dyrektora teatru. - W 
dużym korowodzie zawsze są nowe elementy – zapowiadał dyrektor 
Robert Czechowski. -  Nowe pojazdy, nowe instalacje, nowe kostiu-
my. Często pytam przyjaciół: z czym przyjdziecie w tym roku? I za-
wsze słyszę: przyjdziesz to zobaczysz….

A Państwo? Byliście? Zauważyliście?
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Lubuskie Centrum Winiarstwa w Zaborze to waż-
ny punkt na Lubuskim Szlaku Wina i Miodu. Wybudo-
wano je u stóp wzniesienia o wysokości od 67 do 105 m 
n.p.m., na którym powstała winnica samorządowa o 
powierzchni 33 hektarów. Pod względem klimatycz-
nym jest to jedno z najlepszych miejsc dla założenia 
winnicy w okolicach Zielonej Góry. 

Centrum otwarto w październiku 2015 roku w celu 
promocji tradycji uprawy winorośli i produkcji wina 
w regionie, integracji środowisk winiarskich oraz 
rozwoju potencjału turystycznego województwa lu-
buskiego. W budynku znajdują się trzy główne sale. 
Multimedialna - przystosowana do prowadzenia 
szkoleń, prelekcji czy prezentacji. Wystawowa - z eks-
pozycją lubuskich winnic oraz tablicami poświęco-
nymi historii uprawy winorośli i wytwarzaniu wina 
na tych terenach oraz produkcyjno-pokazowa - z po-
mieszczeniem, gdzie ustawiono urządzenia służące 
do produkcji wina i plansze objaśniające ten proces. 
Dzięki takiemu rozwiązaniu Centrum spełnia wiele 
funkcji - reprezentacyjną, turystyczną, rekreacyjną 
i muzealną, a także jest znakomitym miejscem do or-
ganizacji spotkań i konferencji.

Winnica samorządowa o powierzchni 33 hektarów 
została założona w 2013 roku i jest miejscem uprawy 
ponad 20 odmian winorośli. Działa tutaj 13 winia-
rzy. Produkuje się tu wina białe, czerwone, różowe i 
musujące.

Jak często podkreślają organizatorzy kolejnych 
winobrań w Lubuskim Centrum Winiarstwa jest to 
prawdziwe winobranie, gdyż jego uczestnicy biorą 
udział w zbiorach...
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 Teatr w Zielonej Górze 
19-21 września, 19.00: „Akompania-

tor”; 20 września, 16.00: „Kasie”; 21 
września, 12.00: „Drakula”; 26 września, 
19.00: „Balladyna”.

 Teatr w Gorzowie Wlkp. 
19, 26 września, 10.00, 25 września, 12.00: 
„Antygona”; 19 września, 17.00: „Dzień 
nosorożca”; 20 września, 15.30 i 19.00: 
„Przygoda z ogrodnikiem”; 21 września, 
16.00 i 18.00: „Imię”; 24-25 września, 
9.00, 24 września, 11.00: „Karmelek”.

 Skansen w Zielonej Górze Ochli 
21 września, 11.00-16.00: „U progu je-

sieni”, festyn prezentujący bogactwo je-
siennych plonów, w szczególności kuku-
rydzę, włókna lnu, winogrona oraz miód 
i produkty pszczele. Wydarzenie ma cha-
rakter nie tylko edukacyjny, lecz także in-
teraktywny i rodzinny. Pokazy tradycyj-
nych prac przy kukurydzy – od zbiorów 
po żniwa kukurydziane „po bukowiń-
sku”, z tańcem i wspólną zabawą zespołu 
folklorystycznego Watra.

 Biblioteka w Zielonej Górze 
22 września, 16.00: malowanie na ko-

szulkach, warsztaty dla dzieci i dorosłych 
z malarką Jadwigą Sawicką. Zapisy, tel. 
68 32 01 011; 23 września, 13.00-14.00: za-
jęcia komputerowe dla seniorów, którzy 
mają problemy z codzienną obsługą kom-
putera, smartfona lub tabletu. Zapisy, tel. 
68 45 10 891.

 Biblioteka w Gorzowie Wlkp. 
19 września, 16.30: „Domowe spa dla 

skóry”, spotkanie poświęcone pielęgna-
cji twarzy po lecie; 19 września, 17.00: 
spotkanie literackie z Bartoszem Palusz-
kiewiczem, autorem książek „Warszaw-
skie przedwojenne restauracje, bary i ka-
wiarnie. Kronika” oraz „Menu zbrodni”; 
23 września, 16.00: „W świecie ciszy”, 
wykład o polskim języku migowym oraz 
ćwiczenia praktyczne.

W wydarzeniu uczestniczył m.in. mar-
szałek województwa lubuskiego Seba-
stian Ciemnoczołowski, który podkreślił 
znaczenie działalności laureatów dla roz-
woju kultury oraz budowania tożsamości 
regionu.

Wśród nagrodzonych znaleźli się:
• Helena Bondyra – od ponad 30 lat zwią-

zana z Lubuskim Teatrem, kierowniczka 
działu technicznego
• Iwona Kusiak – dramatopisarka, autor-

ka sztuk inspirowanych Zieloną Górą i 
regionem
• Aldona Reich – pisarka specjalizują-

ca się w prozie społeczno-obyczajowej i 
kryminalnej
• Krzysztof Fedorowicz – poeta, prozaik, 

finalista Nagrody Nike i nominowany do 
Nagrody Poetyckiej im. Hoffmana
• Łukasz „L.U.C.” Rostkowski – kompozy-

tor, producent i twórca nowej oprawy mu-
zycznej Programu I Polskiego Radia
• Oskar Zięta – innowacyjny rzeź-

biarz z Zielonej Góry, łączący sztukę z 
technologią

Wyróżnienia zespołowe trafiły do:
• Fundacji Młodzi Artyści – wspierającej 

młode talenty z małych miejscowości
• kabaretu Hrabi – uhonorowanego m.in. 

za twórczość Joanny Kołaczkowskiej
• kabaretu Jurki – z okazji 30-lecia dzia-

łalności artystycznej
• Fundacji Tłocznia – promującej lokalne 

dziedzictwo winiarskie, m.in. przez Dni 
Otwartych Piwnic Winiarskich.

Tytuły Honorowego Obywatela Miasta 
Zielona Góra otrzymali:
• Halina Maszkiewicz – malarka
• Tadeusz Dobosz – rzeźbiarz
• Adam Bagiński – malarz
• Eleonora Szymkowiak – wieloletnia 

radna Zielonej Góry, działaczka społeczna

• prof. Zbigniew Izdebski – pedagog, 
seksuolog

Tegoroczna sesja pokazała, że nowe 
miejsce nie tylko sprzyja celebracji, ale 

staje się ważnym punktem na kulturalnej 
mapie Zielonej Góry.

Magdalena Podhajecka
m.podhajecka@lubuskie.pl

Ruiny pałacu w parku Książęcym w Zatoniu zyskały nowoczesne zadaszenie – 
szklany dach na stalowej konstrukcji. Tafle szkła o grubości 6 mm umieszczono tak, 
by nie naruszały historycznego wyglądu obiektu – dach ukryto za attyką, więc wi-
doczny jest jedynie od środka. To innowacyjne rozwiązanie pozwala na lepsze wy-
korzystanie tzw. trwałej ruiny pałacu, przebudowanego w XIX wieku przez księżną 
Dorotę de Talleyrand.

W ramach prac zamontowano także szklane blendy w otworach okiennych oraz 
nowe oświetlenie (15 latarni). Oranżerię powiększono o 30 mkw. – działa w niej ka-
wiarnia. Obiekt jest już dostępny dla zwiedzających. Koszt inwestycji to ok. 5 mln zł. 
Wykonawcą była zielonogórska firma Exalo Drilling.

– Od 2018 roku obserwujemy wzrost liczby turystów – podkreśla Monika Droz-
łowska z Visit Zielona Góra.

Park w Zatoniu nazywany jest zielonogórskim Wilanowem. Zapowiedziano także 
m.in. nowe ścieżki i elementy małej architektury.
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an Bogdan też się cieszy, że naszego prezydenta tak pięk-
nie i po przyjacielsku podejmował prezydent USA. Coś 
pięknego! Smuci go jednak, i pewnie nie tylko jego, że 

przy okazji tej wizyty jego ekipa weszła na kolejny krąg walki 
z rządem, wspierany i podsycany przez prawicowe media.

Te życzenia, żeby delegacji na lotnisku nie witał 
przedstawiciel naszej placówki w USA, który nie może 
zostać ambasadorem, bo nie podoba się prawicowej 
ekipie, to nieskorzystanie z obecności kogoś z Mini-
sterstwa Spraw Zagranicznych, ta nieskrywana radość, 
że można w ten sposób dopiec konkurentom politycznym. Do 
tego pełne pychy i samozadowolenia wypowiedzi urzędników prezy-
denta i jego samego. Wszystko to jest bardzo smutne i nic dobrego nam nie 
wróży.

O ile poprzedni prezydent był wpatrzony w partię, najpierw rządzącą, a potem 
opozycyjną, o tyle obecny chce stanąć na czele całej prawicy, a jego głównym za-
daniem jest obalenie obecnego rządu. Polskę i Polaków odmienia przez wszystkie 
przypadki, ale na pierwszym miejscu liczy się dla niego wyznaczony cel i korzyść 
dla swojej formacji. Źle to wygląda i fatalnie zapowiada najbliższą i nieco dalszą 
przyszłość.

Zresztą, wygrana obecnego prezydenta była nie tylko miodem na ich serca, ale 
dała ogromny wiatr w prawicowe żagle. Pochowani, przyczajeni i wystraszeni, że 
ktoś rozliczy ich – mówiąc delikatnie – bezeceństwa, teraz powyłazili z nor. Już cze-
kają na rok 2027. Ewentualne zwycięstwo, powrót do władzy i ponowne objecie sy-
nekur. Już czują, że znów zyskają dostęp do konfitur. Stąd te buńczuczne i bywa, że 
bezczelne wypowiedzi. Stąd stała krytyka każdych poczynań rządu, przyklaskiwa-
nie, kiedy prezydent stosuje veto, usprawiedliwianie każdej jego decyzji czy opinii, 
która jest w kontrze do obecnej większości parlamentarnej.

Według nich obecnie rządzący robią od początku do końca wszystko źle, a ina-
czej, czyli lepiej, będzie tylko po tym, jak oni odzyskają władzę.

No i co z tym zrobić? Oto jest pytanie...
Czy obecna koalicja jest w stanie, mając na głowie takiego prezydenta i sama bę-

dąc często targana sporami, w dobrych nastrojach społecznych dotrwać do 2027 
roku? Dziś wychodzi, że nie bardzo. Pan Bogdan jednak myśli, że trzeba zacząć dzia-
łać, a nie gadać, to może jeszcze jest nadzieja...

zakola i meandry

Źle to wygląda...

gdzie Bņbr do Odry Radosław Sujak

szczypta soli Magdalena Podhajecka

ozmawiałem niedawno z wójtem 
małej gminy w Lubuskiem – w tym 
roku urodziło się tu sześcioro dzie-

ci, ale zameldowano się tylko dwoje. Dwie 
szkoły w całym samorządzie, a za siedem 
lat, kiedy te maluchy pójdą do podsta-
wówki, co się stanie? Dramat demografii 
na małej prowincji staje się coraz bardziej 
dotkliwy.

W całym Lubuskiem prognozuje się 
spadek liczby mieszkańców – aż w 73 gmi-
nach do 2060 roku populacja się skurczy, 
a w 19 może się zmniejszyć o połowę. To 
nie scenariusz science fiction, lecz real-
ne wyzwanie dla regionu, który już dziś 

walczy o zachowanie społecznej 
infrastruktury.

W odpowiedzi sa-
morząd stworzył Lu-

buski Plan Ludno-
ściowy – Tu warto 
żyć. To komplekso-
wy plan obejmujący 
program: „Przyja-

zne Lubuskie” 
– zwiększający 
jakość życia i in-
tegrację lokal-
nych społecz-

ności; „Lepiej połączeni” – stawiający na 
mieszkalnictwo i dostęp do usług; „Prze-
strzeń dla młodych” – tworzący atrakcyj-
ne miejsca rekreacji, kultury, edukacji i 
pracy; „Wiwat rodzice!” – wspierający ro-
dziny; „Nowolubuscy” – zachęcający do 
osiedlania się w regionie.

Trwają jeszcze konsultacje i można 
zgłosić swoje uwagi – zachęcam do tego, 
czas jest do 26 września. Za przeprowa-
dzenie konsultacji społecznych jest odpo-
wiedzialny pełnomocnik ds. potencjału 
społecznego regionu prof. Mariusz Kwiat-
kowski. To świetny fachowiec, ale warto 
mu pomóc.

Już teraz trzeba rozwijać transport 
publiczny, zwłaszcza niskoemisyjny, no-
woczesny i skrojony na miarę potrzeb 
małych społeczności. Powinien połączyć 
wsie z centrami, by młodzi nie uciekali za 
perspektywami.

Wszystko zaczyna się dziś: od wspól-
noty, od strategii i woli działania. Jeśli te 
sześcioro dzieci nie poczuje, że „Tu warto 
żyć”, to ich dom, to nawet najlepszy plan 
nie zatrzyma migracji. Gdy za siedem lat 
przy szkolnych ławkach oprócz ciszy za-
braknie ich śmiechu, to będzie porażka 
nas wszystkich.

ześć, mam na imię Magda i mam 
problem z nałogiem. Nic dziwne-
go – w końcu jestem w grupie ry-

zyka. Jak to mówią: co w rodzinie, to nie 
zginie.

Zaczęło się niewinnie, raz na jakiś czas. 
W najgorszych momentach – całe dnie, a 
nawet tygodnie, bez przerwy. Potem kac 
morderca i metoda „czym się strułaś, tym 
się lecz”. Filozofia odziedziczona po babci.

Nie wiem, ile mogłam mieć lat – do 
szkoły jeszcze nie chodziłam, ale literki 
już znałam. Zabierała mnie ze sobą, kiedy 
szła po kolejną „działę”. Wybierając, ra-
czej się nie spieszyła, a ja miałam wraże-
nie, że czekam w nieskończoność. Myśla-
łam wtedy: co jej się tak w tym podoba? W 
końcu z czystej ciekawości sama wzięłam 
jedną. I przepadłam. Więc, babciu – to Ty 
wciągnęłaś mnie w ten nałóg.

Pamiętam pierwszą książkę, któ-
rą przeczytałam tak od deski do deski: 
„Pchłę Szachrajkę”. Na raz, bez odcho-
dzenia, dopóki nie skończyłam. 
Niczym Alicja, wpadłam do 
króliczej norki i znalazłam 
się w zupełnie innym świe-
cie. A potem nagle koniec. 
Zamknęłam ksią żkę i 
przez chwilę byłam zu-
pełnie zdezorientowana. 
Jak to możliwe, że jeszcze 
przed chwilą byłam tam, a 
teraz muszę wracać tu? Od 

tamtej pory nie mogę przestać. Jeśli wy-
bieram się gdzieś dalej niż do osiedlowe-
go i nie mam przy sobie mojego wysłużo-
nego Kindla, mam praktycznie syndrom 
odstawienia.

Wiem, że książki to nie zupa pomido-
rowa, żeby każdy je lubił. Ale kiedy zo-
baczyłam z przodu sześć, a z tyłu zero, 
jestem pewna, że pobladłam. Więcej niż 
połowa Polek i Polaków w ogóle nie czyta. 
Tak w ogóle – w ogóle.

Patrząc jednak na kanon szkolnych 
lektur, nie dziwię się, że niektórych skrę-
ca na samą myśl o wejściu do biblioteki. 
Myślę, że właśnie stąd bierze się niechęć 
do czytania. Problem jest w tym, jak po-
strzegamy literaturę – jako coś poważ-
nego, wymagającego. Nie oszukujmy się 
– rzadko kto z prawdziwym zapałem po-
chłaniał Orzeszkową czy Żeromskiego.

Panuje przekonanie, że dobra książ-
ka to ta, która zdobywa uznanie kry-

tyków, czy ta, którą uważa się 
za „ważną” w świecie lite-

rackim. Tere-fere! Dobra 
książka to na pewno nie ta, 
która powoduje ból głowy 
po pięciu stronach. Prze-
cież chodzi o czerpanie 

przyjemności z czytania. 
Ale o tym nikt nas nie 
uczy – jak się rozkoszo-
wać. I że można.

Dariusz Chajewski
Bo jesteśmy... winni

rzy okazji Winobrania pospacerowałem między winiar-
skimi straganami, spróbowałem kilku lubuskich win, 
pogadałem z przybyszami z różnych części Polski i nie 

tylko. I poczułem dumę. Nie, wcale nie dlatego, że wina były 
wspaniałe, bo nie o wszystkich da się to powiedzieć. O odradza-
niu się naszego winiarstwa piszę od początków tego procesu, od 
wizyty w Starej Wsi i od pierwszego łyka wina przygotowane-

go przez Halinę i Wojciecha Kowalewskich. Nawiasem mówiąc, 
winnicę prowadzi dziś ich córka, Kinga i to zaczyna być regułą, że 

mamy winiarzy w drugim pokoleniu. A jak powiedział mi to inny 
winiarski prekursor, Marek Krojcig z Górzykowa, winnice zakłada 

się dla wnuków. Ale wróćmy do tej dumy. Uczucie to zostało wywołane 
przez liczbę lubuskich miejscowości, w których rośnie winna latorośl i robi się 

wino. Trudno oprzeć się wrażeniu, że stajemy si coraz bardziej... winni.

Ostatnio tak winiarsko dumny byłem kilka lat temu, gdy przy okazji realizacji 
filmu „Polska Toskania” poznałem naszych winiarzy. Towarzyszyłem wówczas 
Tomaszowi Koleckiemu, wielokrotnemu mistrzowi Polski somelierów. Już wtedy 
mówił o naszych winiarzach, że nie tylko wiedzą, jak robić wino, lecz mają swoją 
stylistykę, filozofię, którą się kierują. Z jednej strony pracują w zgodzie z czystością, 
naturą, niektórzy biodynamiką, ale z drugiej, nadążając za nowinkami techniczny-
mi i potrzebną w tej branży wiedzą. To pokazuje, jak daleko zaszli, doszli do pewnej 
odrębności i rozpoznawalności poszczególnych winiarni na rynku, a to sytuacja, z 
którą mamy do czynienia w winiarskich krajach.

I przyznam się, że przy każdym winiarskim święcie, przy każdym spotkaniu z 
winiarzami najwyżej sobie cenię nie wino, ale właśnie rozmowę o nim z ludźmi, któ-
rych są dziełem. Bowiem wina się tworzy, a odciska na nim piętno zarówno autor, 
jak i genius loci. Często zarzuca się nam, Lubuszanom, że za sprawą historii wciąż 
jesteśmy skądś. Nie mamy wspólnej historii, kuchni, zwyczajów i tradycji. Krót-
ko mówiąc, że nie mamy korzeni. Nieprawda. Już je mamy i są to korzenie winnej 
latorośli.

do dechy
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Kilka dni temu obchodzili-
śmy Światowy Dzień Zapobie-
gania Samobójstwom. To waż-
na okazja, by przypomnieć, jak 
kluczowe jest szybkie reago-
wanie na kryzysy psychiczne 
i zapewnienie dostępu do spe-
cjalistycznej pomocy. Wyso-
kie ryzyko dotyczy m.in. osób 
po wcześniejszych próbach 
samobójczych, ale także tych 
z naszego otoczenia, często 
niezauważanych.

Samobójstwo to temat złożo-
ny. – To stan zagrożenia życia, 
wymagający obserwacji i lecze-
nia, jeśli ma podłoże psychia-
tryczne – mówi dr Przemysław 
Zakowicz, psychiatra. Podkre-
śla, że wiele prób, zwłaszcza 
wśród młodzieży, nie wynika 
z choroby psychicznej. – Samo-
bójstwo nie jest wyłącznie pro-
blemem medycznym – dodaje. 

W grupie podwyższonego ry-

zyka są mężczyźni w wieku 40–
50 lat. Czynnikami sprzyjający-
mi są także uzależnienia i brak 
wsparcia społecznego. Niestety, 
nie istnieje jeden test, który ja-
sno pokaże, że ktoś potrzebuje 
pomocy – warto więc uważnie 
obserwować bliskich.

W Lubuskiem rozwijana jest 
sieć wsparcia psychologiczne-
go i psychiatrycznego. Działa 

całodobowy telefon 116 123 (dla 
dorosłych) oraz 800 70 22 22 – 
Centrum Wsparcia oferujące 
także czat i e-mail. Dzieci i mło-
dzież mogą korzystać z numeru 
116 111.

Dostępne są też bezpłatne 
konsultacje psychologiczne or-
ganizowane przez ROPS w Zie-
lonej Górze (tel. 501 353 425). 
Pomoc oferują także Centra 
Zdrowia Psychicznego w Cibo-
rzu i Gorzowie Wlkp., zapew-
niające terapię indywidualną, 
grupową oraz wsparcie środo-
wiskowe – także bez skierowa-
nia, w ramach NFZ. Konsultacje 
prowadzone są przez wykwa-
lifikowanych psychologów i 
mają na celu udzielenie wspar-
cia osobom doświadczającym 
trudności emocjonalnych lub 
przechodzącym przez sytuacje 
kryzysowe.

Dariusz Nowak

czy 
wiesz,
że... 

nasza krzyżówka
1. Grecki historyk i 
kronikarz imperium 
rzymskiego; 5. Mecz 
decydujący o awansie 
do dalszej fazy rozgry-
wek; 10. Niemiecki 
land graniczący z woj. 
lubuskim; 12. Kolum-
nada przed wejściem 
do budynku; 15. Biblio-
teczny mebel; 16. Dzieło 
naśladujące styl innego 
twórcy; 17. Nagrobek 
w formie ziemnego 
kopca; 18. Maryjne w 
Rokitnie; 21. Złote, 
nagroda Lubuskiego 
Lata Filmowego; 24. W 
żołnierskim chlebaku; 
25. Posezonowa w skle-
pie; 27. Ruch polityczny 
we Francji skierowany 
przeciwko królowi; 29. 
Miara nieuporządko-
wania; 32. Technika 
uderzenia piłki w 
tenisie; 33. Czarna lub 
wietrzna; 35. Oso-
ba wybitna w danej 
dziedzinie; 37. Bywa 
zawierany z diabłem; 
38. Najwyższy punkt; 
39. Mięśnie zbliżające 
dwie kości do siebie.

2. Kupon na loterii; 3. Rewolta; 4. Tryb 
pracy wiertarki; 6. Najwyższa klasa 
społeczna; 7. Dawny student; 8. Buzz z 
Toy Story; 9. Fiedler, polski pisarz; 11. 
Obszar pod rządami kagana; 13. Firma 
produkująca konsole i gry komputerowe; 
14. Teatralny, na pokaz; 17. Z toporem 
na szafocie; 19. Pozagalaktyczny obiekt 
niebieski; 20. Urszula dla przyjaciół; 22. 
Działanie sabotażysty; 23. Początkujący w 
jakiejś dziedzinie; 26. Bunt szlachty prze-
ciw królowi; 28. Fikcyjny byt na ekranie, 
tworzony przez widza; 30. Droga, gości-
niec; 31. Silny po kotletach; 34. Ograni-
czenie, granica; 36. Kręci się w oku.

W sobotę, 13 września 2025 r. w Mirocinie Dolnym odbyły się uroczystości 
związane z obchodami 80. rocznicy powstania Ochotniczej Straży Pożar-
nej, jednej z pierwszych powojennych jednostek w regionie.
Podczas jubileuszu wicemarszałek województwa lubuskiego Grzegorz Po-
tęga podkreślał znaczenie działalności OSP dla bezpieczeństwa lokalnych 
społeczności: – Jako Urząd Marszałkowski Województwa Lubuskiego od 
lat wspieramy strażaków OSP na terenie całego regionu. Dzisiaj szczególnie 
musimy podziękować druhnom i druhom z Mirocina Dolnego, którzy stoją 
na straży codziennego bezpieczeństwa swoich rodzin i sąsiadów  – powie-
dział wicemarszałek.
OSP Mirocin Dolny od lat łączy tradycję z nowoczesnością. Dzięki wsparciu 
samorządu województwa oraz funduszy europejskich jednostka pozyska-
ła nowoczesny sprzęt i nowy samochód ratowniczo-gaśniczy, co znacząco 
zwiększyło jej możliwości operacyjne. Druhowie z Mirocina Dolnego wie-
lokrotnie dowodzili swojej gotowości do działania – m.in. podczas ubie-
głorocznego kryzysu powodziowego, gdy stanęli na pierwszej linii walki z 
żywiołem.
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 Rozkład    
  jazdy dla   
 kibica    
 Żużel 

Ekstraliga, 20 września: Gezet Stal 
Gorzów – Innpro ROW Rybnik (19.00).

 Piłka nożna 
Puchar Polski, I runda, 25 września: 

Odra Bytom Odrzański – Wisła Kraków 
(14.30).

III liga, 20 września: Warta Gorzów 
– Górnik II Zabrze (16.00); 21 września: 
Stal Jasień – LZS Starowice Dolne (15.00).

IV liga, 19 września: Pogoń Świebo-
dzin – Odra Bytom Odrzański (17.00); 20 
września: Odra Nietków – Polonia Słu-
bice, Zorza Mostki – Róża Różanki (oba o 
14.00), Czarni Żagań – Victoria Szczaniec, 
Ilanka Rzepin – Sprotavia Szprotawa, 
Piast Iłowa – Łucznik Strzelce Krajeńskie, 
Stal Sulęcin – Syrena Zbąszynek (wszyst-
kie o 16.00), Pogoń Skwierzyna – Lechia II 
Zielona Góra (17.00); 21 września: Stilon 
Gorzów – Dozamet Nowa Sól (12.00).

Centralna Liga Juniorów U-17, 21 
września: Stilon Gorzów – Lechia Zielo-
na Góra (17.30).

Centralna Liga Juniorów U-15, 20 
września: Lechia Zielona Góra – Raków 
Częstochowa (12.00), TS Przylep – Zagłę-
bie Lubin (15.00).

 Siatkówka 
I liga, 20 września. Astra Nowa Sól – 

MCKiS Jaworzno (17.00).

 Piłka ręczna 
I liga kobiet, 20 września. AZS UZ Zie-

lona Góra – ChKS Łódź (19.00).
I liga mężczyzn, 20 września. Trójka 

Nowa Sól – ŚKPR Świdnica (16.00), Zew 
Świebodzin – KPR Gryfino (18.00).

 Biegi 
10. Bieg bez Granic w Gubinie (10 km). 

21 września, godz. 11.00, start i meta na 
pl. Jana Pawła II.

Świebodzińska Dziesiątka. 21 wrze-
śnia, godz. 13.00, start i meta na stadionie 
przy ul. Sikorskiego.

IX Bieg Przełajowy Rollercoaster w 
Zielonej Górze (13, 23, 53 km). 27 wrze-
śnia, godz. 8.30, start i meta przy ogrodzie 
botanicznym przy ul. Botanicznej.

Wilcze Wyzwanie w Drezdenku (10 
km). 27 września, godz. 10.30, start i meta 
na plaży Zagórze. Od 9.00 biegi dzieci.

IX Bieg Sulecha (10 km). 28 września, 
godz. 11.00, start i meta na stadionie przy 
ul. Licealnej.

Ósma kolejka spotkań piłkarskiej III 
ligi rozpoczęła się od niespodzianki w Po-
lkowicach. Warta Gorzów jako pierwsza w 
tym sezonie wydarła punkty prowadzące-
mu w tabeli Górnikowi na jego terenie, re-
misując 2:2. Choć patrząc na przebieg me-
czu, goście mogli i powinni pokusić się o 
zwycięstwo. Do przerwy gospodarze pro-
wadzili po bramce w 39 minucie. Po zmia-
nie stron Warta wyrównała, a na listę 
strzelców wpisał się Jakub Lutostański w 
50 minucie. Od 65 minuty Górnik grał w 
osłabieniu. Gorzowianie nie potrafili jed-
nak tego wykorzystać. W 77 minucie stra-
cili drugiego gola. I dopiero w 89 minucie 
remis uratował Karol Gardzielewicz.

Remis w Polkowicach sprawił, że zaj-
mująca drugą pozycję w tabeli Lechia Zie-
lona Góra stanęła przed szansą powrotu 
na fotel lidera. Warunkiem było jednak 
zwycięstwo w derbach Ziemi Lubuskiej. 
Nic z tego... Carina Gubin była lepsza i ab-
solutnie zasłużenie wygrała 2:1. Na pro-
wadzenie wyszła już w 8 minucie po strza-
le Kacpra Staszkowiana. Dziewięć minut 
później na 2:0 podwyższył Przemysław 
Haraszkiewicz. W pierwszej połowie go-
ście tylko raz zagrozili bramce rywala, ale 
Filip Chadała tuż przed przerwą nie dał 
się zaskoczyć ani Łukaszowi Tumali, ani 
Kamilowi Olkowi. W 67 minucie Lechia 
zdobyła bramkę kontaktową za sprawą 
Michała Szmigiela. Na więcej Carina jed-
nak nie pozwoliła, zgarnęła pełną pulę, 
wygrywając trzeci mecz z rzędu. Dla zie-

lonogórzan była to natomiast pierwsza po-
rażka w sezonie.

Porażki doznała także Stal Jasień, 
która na wyjeździe uległa 1:5 innemu be-
niaminkowi – Polonii Nysa. Honorowe-
go gola dla przyjezdnych strzelił Kamil 
Kurianowicz.

Lechia spadła na trzecie miejsce w ta-
beli. Do prowadzącego Górnika traci dwa 
punkty. Carina awansowała na ósmą po-
zycję. Warta zajmuje 14. lokatę. Stal plasu-
je się na 16. miejscu.

Szymon Kozica
sz.kozica@lubuskie.pl

Dwa medale złote, jeden srebrny i trzy 
brązowe – to dorobek strzelców Gwardii 
Zielona Góra na mistrzostwach Polski we 
Wrocławiu. W zmaganiach wzięło udział 
ponad 400 zawodników. Dwukrotnie na 
najwyższym stopniu podium stanęła Na-

talia Kochańska.
Nasza olimpijka wygrała kwalifikacje 

w swojej koronnej konkurencji karabin 
dowolny 3×20 (trzy postawy: klęcząca, le-
żąca i stojąca), uzyskując 591 pkt. Do fina-
łu awansowała także najlepsza juniorka 

Gwardii Dominika Skarupska – z szóstym 
wynikiem 583. W decydującej rozgrywce 
Kochańska nie dała szans rywalkom i wy-
strzelała złoty medal z dużą przewagą nad 
resztą stawki. Miłą niespodziankę spra-
wiła natomiast Skarupska, która wywal-
czyła brązowy medal. W tej konkurencji 
Gwardia dołożyła jeszcze złoto w rywa-
lizacji drużynowej, a klubowe koleżanki 
wspierała Sylwia Bogacka.

W strzelaniach pistoletowych najlep-
szym z zielonogórzan był Patryk Sakow-
ski, który sięgnął po srebro w wojskowej 
konkurencji pistolet centralnego zapło-
nu. Ponadto wspólnie z kolegami wywal-
czył dwa brązowe krążki.

– Nie były to najlepsze zawody dla za-
wodników Gwardii, którzy pechowo 
stracili kilka medali – ocenia trener Jerzy 
Zarzycki. – Ale konkurencja była duża. 
W konkurencji pistolet pneumatycznym 
do rywalizacji przystąpiło 99 zawodni-
ków. Wrzesień to bardzo pracowity mie-
siąc dla strzelców, bo czekają nas jeszcze 
mistrzostwa młodzieżowe, juniorów i 
młodzików.

oprac. Szymon Kozica
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Mecz z podtekstami
iało się dziać w Gubinie i się działo. Lechia, która otwarcie deklaruje walkę 
o awans do drugiej ligi, przegrała z Cariną. Mecz miał podteksty, bo to prze-
cież derby, a przed sezonem Lechia pozyskała z Cariny trzech zawodników. 

Niby to normalne, że jak się komuś kończy kontrakt, to może przejść do innego klubu, 
ale zaraz pojawiają się teorie o podebraniu czy podkupieniu zawodników od lokalnego 
rywala. Stąd gospodarze chcieli pokazać, że mimo to są nadal mocni, i pokazali. Inna 
sprawa to taka, że Lechia w pierwszej połowie nie wyszła z autobusu, zupełnie oddając 
pole gospodarzom i może się cieszyć, że na przerwę schodziła ze stratą tylko dwóch goli. 
To spotkanie pokazało, że Carina kłopoty z początków sezonu ma już za sobą, a Lechia, 
jeśli chce walczyć o drugą ligę, nie może sobie pozwolić na pozostawanie w autobusie w 
pierwszych połowach kolejnych wyjazdowych meczów. Zespół walczący o awans musi 
być regularny, a nie grający w systemie góra – dół, czyli w jednym tygodniu pokazujący 
skuteczny futbol, a w kolejnym przez połowę meczu snujący się po boisku. Do końca 
jeszcze daleko. Liga zdaje się ciekawsza niż w poprzednich sezonach, bo wystarczy spoj-
rzeć, jak doskonale radzi sobie większość beniaminków.

Ciekawie jest w czwartej lidze. Wydawało się, że kandydatów do awansu będzie wię-
cej, ale wyraźną przewagę uzyskali spadkowicze, czyli gorzowski Stilon i Odra Bytom 
Odrzański. Czy tak będzie do końca? Zobaczymy. Najlepiej, by zarówno nasz mistrz, 
jak i wicemistrz czwartej ligi awansowali. Skoro w poprzednim sezonie udało się to 
drugiej drużynie z czwartej ligi opolskiej, to dlaczego nie miałoby się udać lubuskiej?

Bartosz Zmarzlik po raz szósty mistrzem świata! Wychowanek Stali Gorzów wsko-
czył do panteonu żużlowych sław obok Tony’ego Rickardssona i Ivana Maugera, którzy 
też sześciokrotnie zdobyli ten tytuł. Polak ma jednak dopiero trzydziestkę, która w żuż-
lu nie każe zawodnikowi myśleć o dość bliskim zakończeniu kariery. Przed nim jeszcze 
kilka lat, a znając podejście do tego, co robi, bo o klasie wiemy wszyscy od dawna, to na 
sześciu tytułach nie poprzestanie. I bardzo dobrze!

Andrzej Flügel

Zmarzlik przebije wielkich mistrzów
artosz Zmarzlik żużlową potęgą jest i basta. Wywalczył czwarty z rzędu tytuł 
indywidualnego mistrza świata, co nie udało się nikomu innemu w historii tego 
sportu. W sumie na koncie ma już sześć złotych medali, a wcześniej sztuki tej 

dokonało jedynie dwóch zawodników. Zmarzlik ich przebije, co do tego nie mam naj-
mniejszych wątpliwości, i może to zrobić już za rok.

Walka o tytuł była zacięta do ostatniej rundy cyklu Grand Prix. W klasyfikacji ge-
neralnej Polak wyprzedził Brady’ego Kurtza o punkt. O jeden jedyny punkcik! Wielkie 
brawa i słowa uznania należą się także Australijczykowi, który wygrał sześć turniejów 
GP z rzędu, co też nie udało się nikomu innemu w historii żużla. „Kangur” w tym sezo-
nie wyskoczył jak diabeł z pudełka – i bardzo dobrze, bo przynajmniej mieliśmy jakieś 
emocje w nieco nudnawym w ostatnim czasie cyklu.

Tymczasem na krajowym podwórku poznaliśmy zespół, który awansował do eks-
traligi. Zgodnie z przewidywaniami Unia Leszno po rocznym pobycie na „zesłaniu” 
wróciła tam, gdzie jej miejsce. Miło czyta się posty z gratulacjami w mediach społecz-
nościowych innych klubów. „Do zobaczenia w sezonie 2026 przy W69 i na Smoczyku” 
– napisał Falubaz Zielona Góra.

Stal Gorzów również pogratulowała, ale na stwierdzenie „do zobaczenia w sezo-
nie 2026” nie mogła sobie pozwolić, bo przecież nie jest jeszcze pewna utrzymania w 
ekstralidze. Rewanżowe spotkanie barażu z ROW-em Rybnik – jak pisałem przed ty-
godniem – powinno być formalnością, ale to jeszcze nie koniec batalii o pozostanie w 
elicie. Na Stal już czeka Polonia Bydgoszcz, która w II-ligowym finale uległa Unii.

Jarosław Hampel pożegnał się z Zieloną Górą i kibicami Falubazu. Wziął udział w 
winobraniowym korowodzie. Na platformie jechał wspólnie z Andrzejem Huszczą – 
dwie żywe legendy żużla obok siebie. Piękny widok. „Mały” to wielka klasa nie tylko na 
torze, ale także poza nim. Mnie będzie go bardzo brakowało, ale decyzję o zakończeniu 
kariery oczywiście szanuję.

Szymon Kozica

Zacznijmy od zwycięzców. Le-
chia, niewątpliwie podrażniona po-
rażką w Gubinie (pierwszą w tym 
sezonie) na wyjeździe rozbiła 5:1 Sło-
wianina Wolibórz. Po kwadransie 
gry prowadziła już 3:0 po trafieniach 
Wiktora Nahrebeckiego, Dominika 
Więcka i Przemysława Bargiela. Ko-
lejne dwa gole dołożył Kamil Olek.

Z kolei Warta wreszcie odczaro-
wała stadion przy ul. Olimpijskiej, 
wygrywając pierwszy w tym sezonie 
mecz na swoim terenie. Pokonała 2:1 
wyżej notowane rezerwy Górnika 
Zabrze. Wynik otworzył Oliwier Ni-
klas, ale rywale zdołali wyrównać. 
Bramkę na wagę trzech punktów 
zdobył natomiast Filip Tuliszka.

Carina przywiozła cenny punkt 
z Wrocławia, remisując 2:2 ze Ślę-
zą, choć pewnie odczuwa spory nie-
dosyt. W 12 minucie goście z Gubi-
na prowadzili już 2:0 po trafieniach 
Przemysława Haraszkiewicza (dru-
gim z rzutu karnego). Gospodarze 
odrobili jednak straty. Przed prze-
rwą strzelili gola kontaktowego, a w 
drugiej połowie wyrównali.

I na deser dreszczowiec w Jasie-
niu. Stal po 30 minutach mogła i po-
winna prowadzić 2:0, ale Kamil Ku-
rianowicz nie wykorzystał dwóch 
świetnych okazji. Tymczasem w 

pierwszej połowie wynik otworzyli 
rywale, czyli LZS Starowice Dolne. 
Jeszcze tuż przed przerwą Marcel 
Gawłowski obronił strzał z rzutu 
wolnego. Na dobry początek drugiej 
odsłony Julian Mordasiewicz trafił 
w poprzeczkę, a później goście zada-
li drugi cios, zrobiło się 0:2. I wtedy 
przebudzili się gospodarze. W ciągu 
dwóch minut zdobyli dwie bramki 
za sprawą Kurianowicza i Mordasie-
wicza. I szli za ciosem, mieli okazję 
zamknąć mecz, ale piłka nie chcia-
ła wpaść do siatki, choć próbowali: 

Jussuf Mwinyi, Kurianowicz, Szy-
mon Tarkowski. Tymczasem w 90+5 
minucie sędzia podyktował rzut kar-
ny dla LZS-u... Na trybunach kon-
sternacja, a za chwilę eksplozja ra-
dości, bo Gawłowski obronił strzał z 
11 metrów!

Po dziewięciu kolejkach spotkań 
Lechia zajmuje trzecie miejsce w ta-
beli, do lidera traci dwa punkty. Ca-
rina jest dziewiąta, Warta 12., a Stal 
17.

Szymon Kozica
sz.kozica@lubuskie.pl


